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podniósł  sp rawy na szerokim forum życia 
publicznego.

To z jednej  s t rony  socjaliści organizują 
wiece obywatelskie,  p rzeds tawia jąc  s tan 
istotny rzeczy i zdzierając mask i  ludowców 
i demokra tów z przedstawiciel i  fałszywej 
lewicy Sejmowej;  to szcze rzy  demokraci ,  
dla których t radycje  d e m o k r a ty z m u  nie są 
pustym frazesem, pod przewodnic tw em człon­
ka  lwowskiej rady miejskiej d r a  Lisiewi- 
cza,  organizują  opinję dem okra tyczną ;  to 
wreszcie wierny dawnym  hasłom odłam 
ludowców, wyrazicielem opinji któ ego jest  
„Kurjer  Lwowski“ , nawołuje  ludowców do 
obrony sz tandaru i interesów ludowych.

Pod wpływem tego pozase jmowego oby­
watelskiego naporu,  mgła ok rywająca  t a j e ­
mnicze obrady  prezydjów,  klubów oraz ko­
misji rozprasza  się, okazując piękny elabo-  
racik, który demokraci  i ludowcy przy ła ­
skawej pomocy konserw atys tó w chcieli o- 
f iarować krajowi na uczczenie  p ięćdziesię­
ciolecia istnienia Sejmu,

Według  tego projektu— na układach  k o m ­
promisowych powstałego— Se jm  liczyłby 195 
posłów (dziś 161) przyczym posłów wybie­
ralnych 183,  a wirylistów*) 12. Kurja  wiel­
kiej własnośŁi zachowałaby  44 do tychcza­
sowe mandaty ;  izby handlowe i p r z e m y ­
słowe wybierałyby 5 posłów (obecnie  3); 
miasta  otrzymałyby 32  m anda ty  dla koła 
wyborców, ograniczonego cenzusem  i 8 
manda tów dla mającej  być utworzoną  kurji 
powszechnego głosowania.  Kur ja  gmin wiej­
skich zatrzymałaby  do tychczasowe  74 m a n ­
daty, a nad to  utworzonoby  nową kurję  
średniej  własności z 20  m an d a tam i  dla rol­
ników, opłacających poda tku gruntowego 
państwowego od 30  do 200  koron rocznie 
t. j. pos iadających  3 0 — 100 i więcej m o r ­
gów gruntu.

R ozpa t rzm y  bliżej ten projekt : kur ja  
wielkiej własności  zachowałaby  44 m a n d a ­
ty, co przy zwiększonej  liczbie posłów 
zmniejszyłoby przedstawiciels two tej kurji 
z 27'3%  do 22-5%, ale wchodzi  tu  w grę 
nowa kurja  skromnie  n a z w a na  kur ja  r ś r e ­
dniej własności".

W tej ki lkunastutysięczuej  grupie wybor­
ców, drobniejsze dwory ,  obdarzone  dziś 
przywilejem w kurji gmin wiejskich, s t a n o ­
wiłyby znaczną  p rzewagę  l iczebną i mora l ­
ną, tak  że ta  ku rja  „średniej  własności"  z 
całą pewnośc ią  byłaby w posiadaniu kon­
s e rw atywnych  obszarników.

Obok właścicieli mnie jszych  obszarów 
dworskich, głosowaliby w niej p roboszczo­
wie i kilka tysięcy boga tszych  chłopów, co

Waika o reformę wyborczą 
do Sejmu Lwowskiego.

(Dokończenie).

Część  ii.
Naszkicowawszy w ar tyku le  wczoraj szym  

społeczne podłoże walki o reformę wybor­
czą  do Se jmu  galicyjskiego, m ożem y  przejść  

- do samej  walki i skreślić ogólny jej przebieg.
Jeżeli weźmiemy pod uw a gę  podkreś lone  

już przez nas  tendenc je  mieszczańskiej  d e ­
mokracj i  z jednej , a ludowego konse rw aty ­
zmu,  r ep rezen towanego  przez  p. Stapir i-  
sk iego— z drugiej st rony,  to dojdziemy do 
przekonania ,  że ani j ednym , ani drug im 
nie tyle chodziło o treść  reformy w y b o r ­
czej, ile o s am  fa k t jej przeprowadzenia ,  
co byłoby wielkim a tu t e m  w rękach  przy 
zbl iżających się wyborach  do sejmu, a p ó ź ­
niej i do par lamentu .

P rzep row a dz e n ie  reformy byłoby dow o­
dem  pseudo-żywotnośc i  tych s t ronnictw,  
zyskałoby im wpływy w szerokich kolach 
wyborców, jako „obrońcom praw ludowych 
przeciwko zakusom  konse rw atys tów " .  N a ­
leżało więc za wszelką c e n ę — choćby za 
cenę  wewnętrznej  wartośc i  i t reści— u z y ­
skać  reformę wyborczą,  by zaś  n iepożąda ­
ne krytyki  nie psuły robo ty  kom prom iso­
wej z konserwatystami,  by zaskoczyć  kraj 
faktem dokonanym, pos tanowiono p ro w a ­
dzić układy  w ciasnych  m u ra c h  se jmowych 
komisji  i komisyjek,  skąd  wiadomości n a d ­
zwycza j  skąpo p rzedos ta ją  się do opinji 
publicznej.

T a k  też i zrooiono.
I kiedy prasa  snu ła  na jrozmaitsze  doc ie ­

kania, oczekując  kiedy wreszcie  Se jm na 
serjo raczy  się tą  pa lącą  sp raw ą  zająć,  
pr ezyd ja  klubów se jm owych  czasu  nie t r a ­
ciły, i w miłych m rokach ,  nierozproszonych 
świa t łem obywatelskiej  krytyki ,  prowadziły 
układy,  handlowały sferą  wpływów, kupczy­
ły „żywym  mięsem" wyborców.

I kwes t ja  reformy wyborczej  byłaby już 
ub i tą  w czterech m u r a c h  Se jmu ,  lewica 1 

by łaby  oddała  za  kilka kąsków łaskawie ze f 
stołu obszarników rzuconych,  kraj w dal-  i 
s zą  długoletnią dz ie rżawę konserw atys tów,  j 

gdyby  skra jny od łam lewicy, przeważnie  
nie m ający  reprezen tacj i  w Sejmie,  nie

■ .-»a Prenumeraty:
lu b h n ie  z od roszeniem  

9 i o c j  l i c  5 rb.
.: Ьор , rolroc: 'ie 2 rb.
O i., 6«ntrtat te 1 :
v ігор., m iestęi :nie 45
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£ PRZESYŁK Ą POCZT. 
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i- ср., rok- siecznie kop. 50  

Zagranicą  8 rb. rocznie

Z in iina  a d r , z im ls j te e w . 20  k.
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Nekrologi za w iersz 25  k. 
R ękopisy nie zw racają się. 
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*) Wiryl iśct— posłowie o t rzymujący  m a nd a t y  bez 
wyborów,  j edynie n a  zasad z ie  spełnianych  funkcji,  
tak naprz .  r ek tc rowle  un iw ersy te tów  Krakowsk iego 
1 Lwowskiego,  wyżsi  dostojnicy kościoła obu obr ząd­
ków I t. p.

znajdu jąc się pod bezpośrednim wpływem 
probos tw a  i dworu  glosowaliby na k a n d y ­
datów konserw atywnych ,

W ten sposób  kur ja  wielkiej własności 
z iemskiej  wzmogłaby  się m an d a tam i  kurj i  
średniej  własności,  a konserwatyśc i  mieliby 
64 m an d a ty  (44-J-20),  zagw aran tow ane  u s t a ­
wą, czyli 33% całości Se jmu .

Biorąc pod uwagę,  że lwia część wiry-  
iistów idzie ręka  w rękę z k o n s e rw a t y s t a ­
mi, że ci ostatni  bezwątpien ia  p rz e p r o w a ­
dziliby sw ych  s t ronn ików acz  w niewielkiej 
ilości i w kurji gmin wiejskich i w miastach,  
dojdziemy do przekonania  że według z r e ­
formowanej  na  pow yższych  z a sa d a c h  u s t a ­
wy wyoorczej  konse rw atyśc i  mieliby b e z ­
względną  większość w Sejmie.

Rozpa t rzm y  teraz  kurję  gmin wiejskich:  
do tychczas posiadała ona  74 m anda ty ,  co 
stanowi 46% ogólnej l iczby posłów (161);  
według nowego  projektu za t rzym a łaby  on a  
te manda ty ,  co względnie  do zwiększonej  
l iczby posłów (195)  s tanowi niespełna 3 8 %....

Z a  to ob rabow an ie  kurji  gmin wiejskich 
„ d e m o k r a c i “ o t r z y m u ją  dla miast  4 0  m a n ­
datów,  z czego zos tawia jąc  dla up rzywile ­
jowanych 32,  resztę t. j. 8 m a n d a t ó w  o d d a ­
ją  kurji  głosow ania  powszechnego.

Z r e a s u m u jm y  wyniki: z a m ia s t  znies ienia  
kurji —  dodanie  dw u nowych  (średn.  w ł a ­
sności  i głos, powsz.);  z a m ias t  równośc i  
w yborcze j— s y s te m  potró jnej p luralności  w 
miastach;  zam ias t  ograniczenia  w pływów 
wielkiej własności  —  znaczne powiększenie  
liczby jej m anda tów;  zam ias t  zw ększenia  
liczby m a n d a t ó w  wiejskich —  zmnie jszenie  
ich (procentowe):  oto do czego d o p r o w a ­
dzały kompromisy  czarno-żó ł te j  galicyjskiej 
demokracj i  i pachołków ludowego k o n s e r ­
wa tyzmu z p raw icą  społeczną.

Z bytecznym  byłoby  mówić,  jak kraj  p r z y ­
jął pogłoski projektu reformy;  by więc r a ­
tować sytuację , zmieniono n ap rędce  n i e k t ó ­
re szczegóły: ku rja  wielkiej własności  m a  
mieć 30  m anda tów  z warunk iem, że  tyleż 
ich będzie  miała  i kur ja  średniej,  co razem  
stanowi 60, zamias t  projektowanych  p o p r z e d ­
nio 64.

Cztery te m anda ty  m a  o t r z y m a ć  kur ja  
gmin wiejskich, a więc razem  78, co s t a ­
nowi 40% ogólnej liczby m a n d a tó w  (dziś m a  
46°/0- dawniej  5 0 % .

I wszystko to się robi pod has łem miłoś­
ci kraju,  pod has łem wzniosłych uczuć  o b y ­
watelskich!

Z dra jcy  de m okra tyz m u  mieszczańskiego  
i ludowego szeroko opowiada ją ,  że  „nie od- 
r azu Kraków z b u d o w a n o " , a więc obecna  
„ r e f o rm a “ jes t dopiero p ierwszym  krokiem 
do dem okra tyzac j i  se jmu,  która  s tanowczo 
wkrótce nastąpi  i§ to na podstawie po­
wszechnego,  równego,  ta jnego i b e z p o ś re d ­
niego p ra w a  w yborczego ,  a w tym  s a m y m  
czasie  uk łada ją  się z konse rw atys tam i,  żą-
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dającemi „petryfikacji" tej wielkiej reformy 
t. j. zagw arantowania ustawą, Ze żadna w 
niej zmiana nie nastąpi....

By uwolnić się od odpowiedzialności przed 
krajem za frymarczenie sprawami ogólnemi, 
ci dobrze myślący posłowie, co w swoim 
czasie żądali „szerokiej autonomji" dla G a­
licji, by módz się w niej rządzić, jak na 
szlacheckim folwarku, obecnie w ysuwają na 
pierwszy ogień.., namiestnika Dobrzyńskie­
go, przedstawiciela centralnego rządu!

Składa on w sejmie deklarację, że „co 
się tyczy sejmowej reformy wyborczej, rząd 
nie mógłby zgodzić się na taki projekt, któ­
ry chociażby zatrzymywał kurje wielkiej 
własności i izb handlowych, opierałby zresz­
tą  skład Sejm u na podstawie powszechnego 
a równego, jedynie pluralnością głosów z m o ­
dyfikowanego praw a wyborczego“.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
deklaracja  namiestnika ma na celu w yłącz­
nie zastraszenie opinji publicznej a opiekę 
nad konserw atystam i; bo wszak centralny 
rząd wiedeński nie próbował nawet p ro te­
stować, gdy Sejm dolno-austrjacki uchwalił 
i w życie wprowadził reformę wyborczą na 
podstawie cztero przymiotnikowego prawa 
wyborczego.

A więc: jesteśm y autonomistami— gdy
chodzi o uwolnienie się z pod kontroli cen ­
tralnego ludowego parlamentu; jesteśm y 
zaś przeciw autonomji— gdy lud żąda swych 
praw u siebie w domu...

Bardzo naturalne!
Ohydnym je s t  stanowisko stronnictw, co 

z zadowoleniem ulegając presji namiestnika 
świadomie degradują  Sejm do znaczenia 
organu wykonawczego wiedeńskiego rządu.

Mieszczańscy demokraci zdradzili swe 
postulaty; zdradzili ludowcy, prowadzeni 
na pasku przez p. Stapińskiego, wbrew 
uchwałom kongresu tarnowskiego i R ady 
Naczelnej stronnictwa, nakazującym w wal­
ce o czteroprzymiotnikowe prawo w ybor­
cze nie cofać się przed niczym i iść choć­
by do obstrukcji.

Jedynie Rusini pozostali wierni swym 
postulatom, rozumiejąc dobrze, że tu  cho ­
dzi nietylko o dem okratyzm , o wyzwolenie 
ludności z ja rzm a agraryuszy, lecz zarazem  j 
o interesy narodowe.

Widząc taką powolność lewicy w sp e ł­
nianiu żądań, widząc jej niepoham ow aną 
chęć załatwienia za wszelką cenę reformy 
wyborczej, konserw atyści postanowili je sz­
cze coś u targow ać i zażądali 8 — 10 m a n ­
datów dla obszarniczej „R ady  kultury k ra­
jow ej“— nieistniejącej jeszcze w Galicji— i 
to kosztem przedstawicielstwa miast.

Pod  wpływem publicznego głośnego p ro ­
testu, licznych wieców, odbywających się 
w większych miastach Galicji, demokraci i 
ludowcy, widząc że za swe upokorzenie i 
zdradę żądań  ludowych nic wzamian nie 
do s ta ją— zerwali układy, stawiając przez 
usta  posła Leo nagły wniosek, wzywający 
komisję reformy wyborczej do zdania sp ra ­
wy z dotychczasowej działalności.

Chwycono się nawet biernej obstrukcji, 
nie zjawiając się w komisjach. Zdaw ało 
się przez chwilę, że wreszcie może Sejm  
się ożywi, że zaczną się prace pozytywne 
po odrzuceniu upokarzających projektów 
konserwatywnej prawicy.

Nie długo to jednak trwało.
Miła zgoda zapanowała przy duszeniu i  

połączonemi „narodowemi siłam i“ t. j. pra­
wicy i lewicy czynnej ruskiej obstrukcji, 
mającej na celu zm uszenie sejmu do zaję­

cia się wyłącznego reformą wyborczą: za ­
czął się nowy okres ugody, nowe targi, no ­
we kupczenia

Marszałek sejmu podjął się pośrednicze­
nia między klubami i, jak ostatnie depesze 
nam donoszą, stronnictwa polskie podobno 
doszły już do kompromisu co do rozkładu 
mandatów w przyszłej ordynacji wyborczej 
i co do liczby posłów.

„Dziennik P o lsk i“ donosi, że zamierzono 
zaofiarować Rusinom pewną liczbę m anda­
tów, przyczym za przyjęcie -  obiecano... 
umorzyć proces przeciw studentom  ruskim 
za napad na uniwersytet i udzielić im am - 
nestję.

A m nestja dla młodzieży rusińskiej ma 
okupić haniebny targ polityczny; kilka m an­
datów głosowania powszechnego ma zrów­
noważyć okradzenie kurji chłopskiej.

T aka  „reforma" wyborcza będzie nowem 
wydaniem słynnych galicyjskich rozbojów 
wyborczych, i zapisze ona jedną jeszcze 
kartę, hańbiącą porozbiorowe dzieje nasze­
go narodu.

__ J . Kosicz.

Ö wieku jw ierjgi.
K ażde  zw ierzę  1 k a ż d a  roślina ma ogran iczony  

czas  życ ia  —  je d n e  z o rgan icznych  is to t z iem s­
kich żyją s tosunkowo długo, inne bardzo  krótko; 
ś red n ią  d ługość życ ia  cz łow ieka o znacza ją  zwykle 
n a  la t  30, w yjątkow o człowiek p rzeżyw a la t  100; 
opowieści o d ługowieczności pa t r ja rchów  uw ażać  
m usim y, tak  jak i w zros t  ich, za legendy , a j e d ­
nak  M ieczników da je  im  n ie jako  w ia rę  i m a  n a ­
dzie ję ,  że w  przysz łośc i u da  się cz łow ieczeństw u 
przed łużyć  o wiele ś red n i  w iek człowieka. W  p o ­
rów nan iu  z życiem człow ieka,  n iek tó re  zw ie rzę ta  
żyją bardzo  krótko, tak  np. pszczo ła  robocza  żyje 
za ledw ie  rok je den ,  pszczoła  s a m ic a ,  czyli m a tk a  
żyje la t  6 do 8, inne  ow ady  w s ta n ie  w pełni 
rozw in ię tym  cieszą  się życ iem  k ilkugodzinnym  tyl­
ko. Z  pom iędzy  sko rup iaków  wloślarkl (D aphn i-  
d ae )  is tn ie ją  p arę  m ies ięcy .  Do najd łuże j ży ją ­
cych zw ie rzą t  za licza ją  żółwie, n as tęp n ie  z p ta ­
ków: kruki, papug i ,  ze  zw ie rzą t  ssących : słonie.
M iałem  p apugę  „k a k ad u * ,  k tó ra  *u m nie  p rzeżyła  
la t  27 ,  a już była s ta ra ,  gdym  ją  kuolł  na C e j lo ­
nie; m ia łem  kucyka , k tó ry  p rzes łuży ł la t  2 0  u m nie ,  
a  gdym  go dosta ł,  był już  n iem łody .  O słoniach 
p ow iada ją ,  że ży ją  la t  s to .  Ż ółw ie  m afą  żyć la t  
p a rę se t .  Do rzędu  istot d ługow iecznych  za licza ją  
ryby: p o dan ia  g łoszą,  że szczupak i,  k a rp ie  1 je s io ­
try  m o g ą  żyć lat 2 0 0  1 w ięcej .  Czy takle legen  
dy m a ją  swoje uza sa d n ien ie *  N iek tó re  z nich 
p rzy toczę  tu dla p rzyk ładu .

1) K onrad  G essner ,  profesor  w Zurichu, w d z ie ­
le swoim pod nag łów kiem  „V ogel-,  F isch- und T h ie r  
buch* ,  w y d an v m  w Z urichu  w 1580  r., opow iada ,  
że  w roku 1497 złowiono w jeziorze  około Hejl 
b runn  olbrzym iego sz cz u p ak a  z m iedz ianym  p ie rś ­
c ie n ie m ,  na  k tórym  był n ap is  w języku greckim, 
g łoszący , że w p aź dz ie rn iku  roku 1230  ce sa rz  
F ry d e ry k  II k az a ł  o p a t rz y ć  sz cz u p ak a  p ie rśc ien iem  
i wpuścić go do jez io ra .  Do tej opowieści G es-  
s n e ra  doda ją  kroniki, ż e  ów sz cz u p ak  dosięga ł  
długości 19 stóp I że je g o  sz k ie le t  p rzechow yw ał 
się  w m uzeum  w M a nnhe jm ie .  Z a  czasów  J e rz e ­
go C uv le ra  był rzeczyw iśc ie  w M annhe jm ie  wielki 
szk ie le t  szczupaka ,  lecz ten  sie  sk ła d a ł  z k ręgów  
dwuch szczupaków  ze  so b ą  po łączonych .  O p o ­
w ieść  G essn e ra  w raz  z ry su n k iem  ow ego p ie rśc ie ­
n ia  I szkieletu  w M a n n h e jm ie  n ie b u d zą  wcale u-  
fności w p raw d ę  p rz y ta c z a n y c h  szczegółów .

2) Bock w opis ie  k ró le s tw a  p ru sk ieg o  pod tyt. 
„V ersuch  e in e r  w issenscha f t l ichen  N a tu rg e sch ic h te  
von dem  K önigreich  Ost-  und  W e s tp re u s se n *  ( D e s ­
sau, 1784 (w spom ina ,  że w roku 1610 złowiono w 
rz e c e  M aas sz cz u p ak a  z p ie rśc ie n iem ,  noszącym  
d a tę  1448  rok. I ta  o p o w ieść  o p ie ra  s ie  na  p o ­
daniu ,  k tó re  u trzym uje ,  że  p ie rśc ień  b y ł  u m ie sz ­
czony  n a  szyi u szcz u p ak a .

3) R zączyńsk l w  dziele z a ty tu ło w a n y m  „H is to ria  
n a tu ra l ls  cur iosa  R egn l  P o lo n lae*  n a  str . 152 m ó ­
wi o szczupaku ,  k tó reg o  w iek o zn a c z a  n a  la t  90 .

4) P o d a n ie  w okolicach  S w ltez i  now ogrodzkie j  
u trzy m u je  s ię  1 do tąd ,  że s z cz u p ak  znaczony  o b ­
rą c z k ą  i w puszczony  do je z io ra  K ołdyczew sk lego , 
złowiony był w jez io rze  S w ltez i;  m ów ią  że w iek  
tego s z c z u p a k a  w ynosił  100  lat.

5 )  Z w ied z a ją c  S a n s  Souci w s iódm ym  dzies ią t­
ku ub ieg łego  s tulecia, s ły sza łem  opow iadan ie ,  że 
k a rp ie  w sa d za w k a ch  są  te  s a m e ,  k tóre  karm ił 
w łasno ręczn ie  F ry d e ry k  Wielki. W ogóle o karp iach  
głoszą, że one  żyją 150 do 2 0 0  la t.

P o m ija m  inne opow iadan ia ,  bo one je szc ze  m n ie j­
sz ą  m a ją  w ar to ść  dowodową, św iadczyć  m a jąc ą  o 
d ługow ieczności  ryb; wogóle now sze  b ad a n ia ,  j a k ­
kolwiek i one nie są  o p a r te  n a  p lanow ych d oś­
w iadczen iach ,  zm niejszy ły  o wiele d ługość życia
ryb s łodkow odnych . O zn a cz a ją  one  najd łuższy  
wiek życ ia  ryb na  lat 20 ,  w sze lako  rz e c z ą  je s t  
w ielce w ątpliwą, czy m a m y  praw o  rzecz  tę  u z n a ­
w ać  za s łuszną.  T a k  np. dorosły wyz „H uso  hu- 
s o “ , czyli „A clpenser  huso* waży średn io  200  kg, 
g d y b y śm y  przypuścili,  że taki dorosły wyz m a 20 
la t  w ieku, to ile la t  m ógłby  mleć okaz ,  o którym  
P a l la s  w spom ina  w dziele swoim, noszącym  n a ­
g łów ek „R eisen  In R u s s la n d “? O kaz ten  m ia ł  

j w ażyć  1800 funtów, s a m a  za ś  jego  ik ra  ważyła 
I 8 0 0  funtów. B aw iąc  nad  Ussurl,  by łem  św iadk iem  

jak  złowiono w tej rzece  w yza  w schodn iego  „ H u ­
so orientalis* olbrzym iego; ważony  częśc iam i wy­
kaza ł  w agę  1200 funtów. G dyby  tak i je s io tr  po­
w iększa ł  średn io  o 20 funtów tylko w agę  sw ego  
cia ła  co roku, to okaz w spom niany  przez  P a l la sa
żyłby 140 lat, okaz zaś  ussury jsk i żyłby la t 60.

A żeby  m ódz ocenić  wiek d an e g o  osobn ika  zw ie ­
rzęcego ,  m usie libyśm y m ieć  p ew ne  i s ta łe  cechy, 
uw yda tn ione  w jakiejkolw iek b ąd ź  części jego  c ia ­
ła; otóż czy zdołano  zna leźć  tak ie  cechy? Dla 
z w ie rzą t  s są cy c h  n ad a ją  się w pew nej m ie rze  z ę ­
by, to też  w iek kon ia  m ożem y  do pew nego  s to p ­
n ia  oznaczyć  po jego  zęb ac h ,  atoli nie dalej jak 
do lat dziesięciu .  Gdym dos ta ł  kuca ,  o k tórym  
wyżej w spom nia łem , znaw cy  określili wiek jego  o- 
r ze cze n ie m ,  że m a  więcej niż la t  dziesięć, od tąd  
w ieku  jego  już po zę b ac h  określić  n ie było spo­
sobu. Z e b ra łe m  n a  K a m c z a tc e  ca łe  se tk i c z a ­
szek  n iedźw iedzich ;  po zę b a c h  czaszek  mojej k o ­
lekcji s ta ra łe m  się zna leść  pew ne d an e  dla o k re ­
ś len ia  w ieku, je d n ak  porów nan ie  Ich n ie  d o p row a­
dziło do ża d n y ch  dodatn ich  rezu lta tów , co n a jw y ­
żej m ogłem  określić  w iek n iedźw iedz ia  do la t 5-u, 
T ak i  sam  rez u l ta t  o s ią g n ą łem ,  porów nyw ując  c z a ­
szki soboli kam czack lch .  O innych  zw ie rzę tach  
s są cy c h  nie m am  żadnych  d an ych .  C o  do czło­
w ieka ,  to  b a d a n ia  an a to m icz n e  w ykazały ,  ze m oż­
n a  w iek jego po zębach  i kośc iach  określić  do- 

; Syć dokładnie ,  lecz tylko o k resa m i,  od daty , gdy 
już w szys tk ie  zęby s ta łe  są  w yksz ta łcone  1 szwy 
czaszk i zrosłe.

O znaczyć  w iek p ta k a  je s t  rze czą  n iem ożeb  
i  n ą — tak  sa m o  wiek żółwi i w ężów . Co do ryb, to 

p róbow ano  okreś lać  w iek  ich za  pośredn ic tw em  
różnych  cech . T a k  np. H e d e rs t ro e m  H ans,  w wy­
daw n ic tw ach  ak a d em ji  n au k  szw edzkie j z roku 
1759  ogłosił sposób  p o zn a w an ia  w ieku ryb zapo- 
m ocą  liczen ia  naros tów  w spó łśrodkow ych  kośc i  na  
k rę g a c h  tułowia . Buffon w roku  1772 w dziele 
sw oim  „D zie je  przyrody* u trzy m u je ,  że łuski ryb 
m o a ą  s łużyć jako  dobra  c e c h a  dla o k reś len ia  wie­
ku ryby; łuski p rzyb ie ra ją  n a  w ielkości szereg iem  
Ilnjl koncen trycznych ,  otóż za p o m o c ą  liczenia tych 
linji m ożna określić  wiek d an e g o  okazu .  Inni b a ­
dac ze  stosowali tę z a sa d ę  do linjl koncen trycznych ,  
l icząc je na  p łask ich  kośc iach  ryb , tak  np. na  
kości p rzykryw kow ej (opercu lum ),  podpokrywkow ej 
( su boperce lum ) ,  n a w e t  n a  żuchw ie  (m andtbula) ,  
lecz w szys tk ie  tak ie  p róby  n ie  dały  zadow ala  
ja cy  rezu lta tów . G łów ną p rzyczynę  n iepow odzen ia  
stanow i ta  okoliczność, że łuski i kości u ryb po 
w ięk sza ją  się  nie per jodyczn ie  —  jak  naprzyk ład  
llnje w spółśrodkow e na pniu d rzew nym  —  lecz 
s ta le ; ryby  nie za sy p ia ją  na  zim ę i u nich nie 
n a s tę p u ję  p rze rw a  w czynnośc iach  życiowych, jak 
u roślin w n aszych  s tre fach , lecz  I w zimie n a ­
w e t  w y tw a rz a ją  się  now e części łusk  I kości.

P ra c u ją c  n ad  rybam i k arp lo w a tem l  w Dorpacie, 
s ta ra łe m  się zuży tkow ać  w skazów ki H e d e rs t ro e m a  
I Buffona 1 próbow ałem  z a p o m o c ą  liczenia linjl 
k o n ce n trycznych  n a  łu sk a ch  I na przykryw ce 
skrze low ej określić w iek ry b y — atoli do żadnych  
pew n y c h  rezu lta tów  dojść nie po traf i łem , b ra łem  
do pom ocy t. z w a n ą  kość w yrozubną ,  u podn ie­
b ie n ia  ryb k a rp io w a ty ch  um ieszczoną ,  lecz w szys t­
ko to było napróżnym  s ta ra n ie m  dojśc ia  do p e ­
w nych, śc isłych rezu lta tów .

N a w ystaw ie  obecnej  w W a rsz a w ie  (w y s taw a  
d ruga  ry b a c k a  1910  r.) p. J. K. Arnold, s ta rszy
sp e c ja l i s ta  tchtyolog w P e te r s b u r g u ,  p rzeds taw ił  
dw a  p u d e łk a  oszklone z p r e p a ra ta m i  ości różnych 
ryb, dla o k reś len ia  Ich wieku; n ie  za zn a cz o n o  j e d ­
n a k ,  czy  zapo m o c ą  tych ości da ło  się  ściśle o- 
k reśllć  w iek  ryby.

„W sz ech św ia t* .  D-r B. Dybowski.



; S
'St N

\iH

'5

%
fl

X3
Й
*-

9)

2

O
H *
H
(fi

и

NИій =
U

0 )

№ 249.____________ _________________________

w R om t B\tii^CK.
Szczególne Śledztwo. Na rozkaz m inistra w o j­

ny sędzia wojenny gen. Szebeko dokonywał w 
ciągu k ilku  dni w asademji wojskowo lekarskie j w 
Petersburgu śledztwa w sprawie wydalenia z aka- 
demjl za złe postępy w nauce głośnego dzia ła­
cza Zw iązku .narodu rosyjsk iego*, studenta M. 
Syrokomll-Sopoćkl. Zeznawali w tej sprawie przed 
generałem prohsorw ie akademjl D ianln I Turner.

Czy poseł łódzki. Józef Rum lnkiewicz jest przed­
stawicielem robotniKów? Pewna grupa robotników 
wydała odezwę, w której zaznacza, że wybranego 
z Łodzi na posła do Dumy, p. Józefa Rum inkie- 
wicza, nie uważa za przedstawiciela sfer robo tn i­
czych.

Język rosyjski w Łodzi. Spis abonentów miej 
sklej sieci telefonicznej był wydawany dotychczas 
w dwuch językach: w reku bieżącym zaś wydano 
taki spis tylko w języku rosyjskim .

Sprawa Klugierówien. Pisaliśm y kilkakrotn ie  o 
tej n iezwykłej sprawie. Obecnie pisma krakowskie 
donoszą, że odbyło się w sądzie podgórskim prze 
słuchanie naocznych świadków stosunków w domu 
Kluglerów. Świadkowie ci rzucili s.iop św iatła na 
straszne położenie dziewcząt.

Oto 15-letnia Leonora K. wiła się u nóg rodzi­
ców w spazmatycznym płaczu i błagała, by je j 
nie zaręczano z młodszym od siebie chłopcem—  
jednak napróżno; starsza Anna, zmuszona g w a ł­
tem do ślubu, musiała później z całym w ysiłk iem  
energji bronić się przed napastliwością rodziców, 
którzy żądali od niej bezwarunkowego oddania się 
mężowi.

Przed rabinem z Dąbrowy musiała przyrzekać, 
że nie będzie nigdy chodzić do teatru! Rodzice 
pozwalali wprawdzię czytać dzieciom, ale tylko 
romanse, książka naukowa była w tym domu w y­
klętą. To też dzieci, łudząc swoich rodziców n ie ­
inteligentnych pod pozorem, że czytają romanse, 
kszta łciły się 1 w tych dzikich 1 ponurych stosunkach 
pracowały nad swoim rozwojem.

Gdy rozeszła się wieść w Podgórzu, że starsza 
Anna K. zdała maturę gimnazjalną, postanowili 
rodzice wziąć do pomocy swego adwokata i z 
nim przejrzeć książki swoich dzieci.

Zniszczeniu książek zapobiegały dzieci w ten 
sposób, że w porę ukryły je  u swoich koleżanek. 

^  W tym domu język polski by ł zakazany, a za u- 
4  żywanie języka polskiego były dzieci karcone. Raz 
”  nawet w .sądny dzień*, św ięto .pojednania* u 
3  żydów, matka zbiła dzieci za rozmowę w języku 

polskim, a rodzinie ich koleżanki, p. R. która z 
n im i po polsku mówiła wypowiedziała z tego po­
wodu mieszkanie.

Ucieczka dzieci wśród tych okoliczności była 
uzasadnioną zupełnie. N ie letnie  oczekują od sądu 
podgórskiego zezwolenia Im aby poza domem rodzi­
cielskim mogły się się kształaić. Ukryw ają  się do­
tychczas, bo potym, co zaszło obawiają się zem­
sty, a tylko sąd może im zapewnić opiekę i bez­
pieczeństwo.

Ustanowiony przez sąd do obrony nie letn ich 
dziewcząt kurator dr. Oberlender wobec wyniku 
dochodzeń, przychylił się do wniosku nieletnich 1 
w ich im ieniu zażądał od sądu zezwolenia im  na 
m ieszkanie poza domem rodzicie lskim  1 uczęsz­
czanie na uniwersytet.

Statystyka prasy wileńskiej. W W iln ie  w y­
chodzi obecnie 29 gazet i pism perjodycznych, a 
m ianowicie: w języku polskim 10, rosyjskim  8, l i ­
tewskim 7, hebrajskim —  2, w żargonie —  З 1 w 
białoruskim  —  1.

Chełmszczyzna w prasie francuskiej. W osta­
tnim zeszycie organu ro ja listów  francuskich .R e ­
vue crltlque des Idćes et des L iv res ", znajdujemy 
a rtyku ł o sprawie Chełmszczyzny, pióra p. Adama 
Rudzkiego, stałego współpracownika tego pisma. 
Na wstępie przypomina autor uchwały kongresu 
wiedeńskiego, których zaprzeczeniem jest projekt 
oderwania Chełmszczyzny, poczym dodaje:

.Polacy, gdy chodzi o ich prawa narodowe, 
nie szukają oparcia w postanowieniach kongresu 
wiedeńskiego. Prawa narodowe Polaków nie 
potrzebują sankcji. Podstawą tych praw jest Istn ie­
nie narodu; źródłem Ich— jego dzieje; ręko jm ią—  
jego żywość*.
Z kolei znajdujemy pogląd na dzieje Chełmszczy­

zny, przyczym autor, wykazuje bezasadność zarzu­
tów, którem i występują .u rzędow i* h istorycy ro ­
syjscy na temat rzekomej n ie to lerancji Rzeczypo­
spolitej wobec Rusinów. Na ostatku wykazana 
została szkodliwość projektu z punku w idzenia In ­
teresów ekonomicznych 1 kulturalnych obecnych 
mieszkańców Chełmszczyzny.
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Prześladowanie Stowarzyszeń polskich na
Szlązku. Nowa ustawa pruska o zebraniach 1 
Stowarzyszeniach poddaje ściślejszemu dozorowi po­
licyjnemu ty lko Stowarzyszenia polityczne. Ażeby 
tedy zapewnić sobie taki dozór nad wszelkiem l 
wogóle Stowarzyszeniami polskiemi, polic ja  pruska 
wszystkie uważa za polityczne i nakłada na ich 

! zarządy kary pieniężne, jeżeli nie stosują się do 
przepisów o Związkach politycznych. W w ynika ­
jących z tego procesach sądy stają prawie zaw - 

j sze po stronie policji. Tak np. w tych dniach w 
; takim  procesie, wytoczonym polskiemu Tow. śpie­

waczemu .L u tn ia " w Nowej Wsi na Szląsku, ■- 
i znano je za polityczne na mocy następujących 
i „dowodów“ ; 1) w Kółku mówiono ty lko  po polsku;

2) śpiewano ty lko  po polsku; 3) używano śplewnt- 
. ka, w którym  były także niektóre pleśni z treścią 

polityczną (choć tych właśnie pieśni n igdy nie 
j śpiewano). Prócz tych „dowodów*, nie stw lerdzo- 
j no w sądzie żadnego innego rzeczywistego dowo- 
i du na to, żeby owo Kółko zajmowało się k iedy­

kolw iek pośrednio lub bezpośrednio sprawami po- 
litycznem i, albo też chciało na takie sprawy w p ły ­
wać. Tak więc nowa ustawa o Stowarzyszeniach 
i pod tym względem służy tylko do gnębienia o r ­
ganizacji polskich.

Katastrofa na morzu. Telegrafują z New Yorku 
podług wiadomości z Nowej Ftndlandjl, pod zato­
ką Bulls, statek „Regulus“ jadą .y  oo Sydney, zna­
lazł się skutkiem silnej burzy w w ielkim  niebez­
pieczeństwie. Na pomoc pospieszył mu holownik 
i zdoławszy pochwycić go na na linę, ŁhoIował do 
portu. Tymczasem lina zerwała się, „Regulus" 
został burzą zaniesiony na pełne morze i nieba­
wem zniknął. Przypuszczają, że zatonął wraz z 
załogą, złożoną z 14 newfundlandczyków i 4 ame­
rykanów.

Wilhelm w Brukseli!. Wówczas, gdy socjajiści 
zachowują się wobec przyjazdu cesarza W ilhelm a 
zupełnie obojętnie i spokojnie, republikanie nie w y­
rzekli się zamiaru urządzenia demonstracji. Ko­
m itet republikański zakupił 800 trąbek, celem u- 
rządzenia wrzaskliwej demonstracji.

Niepopularność cesarza W ilhelm a w Brukseli 1 
wogóle w Belg jl ma głębokie znaczenie polityczne; 
z wielu bowiem stron obawiają się wpływu N ie ­
miec na Belgję, a niektóre dzienniki piszą wprost 
o germanizacji Belgji.

Zarządzenia policyjne, wydane z okazji p rzyby­
cia cesarza W ilhelma, przechodzą wszelką m iarę. 
Do pomocy polic ji przysłano z Berlina 100 dete- 

I ktywów. Hotele 1 pensjonaty są pod ścisłą kon­
trolą policji. Policjanci aresztują każdego, kto w y­
daje się podejrzany.

Wzdłuż drogi od dworca do zamku, m im o, że 
jest ona bardzo krótka, ustawiono 10,000 żo łn ie- 

I rzy, w czasie wjazdu cesarsa. Ponadto cały dw o­
rzec otoczyła konna policja. Na dworzec nie wpu­
szczano nikogo już na dwie godziny przed przy- 

I byciem pociągu cesarskiego.
Odbyło się zgromadzenie socjalistów, na którym  

wyrażono ubolewan'e, że król przyjm uje cesarza 
Wilhelma, mimo, że ten odmawia swemu narodo­
wi prawa powszechnego głosowania.

Straszna powódź w południowych Włoszech-
Według doniesienia dzienników rzymskich, cała 
miejscowość Cetara poprostu znikła. Małe domki 
rybackie pogrążyły się w trzęsawiskach. Dotąd 

; nie było można wydobyć trupów, a wszystkie o- 
1 bllczenia ofiar odbywają się ty lko na podstawie 

liczby mieszkańców tej wioski rybackie j.
Cetara jest to mała miejscowość na północnym 

I wybrzeżu zatoki Salerneńskiej, w połowie drogi 
pomiędzy Am alfi a Salerno. Okazuje się zatym . 
że katastrofa nawiedziła nie stoki Wezuwjusza, ja k  

; pierwotnie doniosły depesze, ale pas wybrzeża na 
I południe od zato.tl Neapolttańsklej, oddzielony od 
I niej i od Wezuwjusza wysokim łańcuchem wzgórz 
i na półwyspie Sorretyńskim .

Ag. Stefanlego donosi z Salerno: W zdłuż całe-
i go wybrzeza Am alfi powódź wyrządziła znaczne 
i szkody. Dokładnych wiadomości brak z powodu 
( przerwy w połączeniach telegraficznych i te te fon i- 
I cznych. W M inorl zginęły 4 osoby i zawaliło się 
I wiele domów. W M alori zginęło 20 osób.

Zniesienie posług osobistych. M inister komu- 
munikacji przysłał w tych dniach do zarządu k o ­
lei nadwiślańskich bardzo ciekawe rozporządzenie.

W iadomo, że wyżsi urzędnicy ko le jow i, używa­
ją niżej od siebie stojących w herarchji służbo­
wej urzędników 1 pracowników do swoich osobi­
stych posłyg.

W celu usunięcia tego rodzaju stosunków by ły  
wydawane okólniki i rozporządzenia, które raczej 
m iały charakter połowiczny, gdyż trudnym było 
zauważenie faktu  zmuszania niższych ofic ja listów  
przez wyższych do posług osobttych.



Kiedy przed kilku dniami dowiedziano się,  że  
paru inżynierów na kolejach nadwiślańskich u-  
żyło podległych sobie do pracy na swoją rzecz,  
minister komunlkayji  wydał  rozporządzenie śc ią g ­
nięcia od wspomnianych inżynierów na rzecz  
skarbu sumę p ieniędzy w okólniku zaś wyraził  im 
surową naganę.

P o l i c j a n t  przed  s ą d e m .  B. starszy strażnik z i e m ­
ski pow. s łużewieckiego,  Mikołaj Surjaninow, w 
kwietniu 1908  r. przy sporządzaniu protokułu sko­
pał nogami Helenę Maglerską,  znajdującą się w 
poważnym stanie.  Maglerska zaskarżyła go do s ą ­
du gminnego.  Po  trzech miesiącach dowiedziała  
się,  że sąd sprawę umorzył,  gdyż nie stawiła się 
na posiedzenie sądu,  aby skargę popierać.

Sladztwo wyjaśniło,  że Magierska nie stawiła 
się do sądu dlatego,  że woźny urzędu gminnego  
, ,zgubił“ awizację. . .

Sprawę postanowiono rozpatrzeć.  Wówczas stra­
żnik Surjaninow' oświadczył ,  że ponieważ pcdczas  
zajścia „pełnił obowiązki  s łużbowe*,  sąd gminny  
nie może go sądzić.  Przesłano sprawę do nacze l­
nika po-v. warszawskiego,  który skierował ją do 
rządu gubernjalnego,  zaznaczając,  że,  zdaniem j e ­
go, sprawę należy umorzyć,  gdyż Surjuninow c-  
trzymał dymisję z posady starszego strażnika z i e m - 
skiego.

Po  trzech latach prawie od chwil  przestępstwa,  
Surjaninow otrzymał karę w postaci  miesiąca aresztu.

Surjaninow jest  obecnie dozorcą policyjnym a-  
resziu przy ul Spokojnej w Warszwie.

Z a k a z .  Gubernator kijowski zakazał k inemato­
grafom pokazywać zdjęci?,  przedstawiąjące pcg  
rzeb Muromcewa w Moskwie.

Kara  p r a s o w a .  Redakcia .Dnia*  w trybie ad­
ministracyjnym została sk-zana  na 50 rb. kary za 
wydrukowanie w n-rze 257  „Głosu Polki“.

W r o g o w i e  p o l s k o ś c i .  Jedno z żydowskich T o ­
warzystw dobroczynnych w Warszawie urządziło 
zabawę,  na której były rozmaite produkcje żargo­
nowe,  lecz były także i polskie.  Te ostatnie tak 
rozgniewały litwaków, że jeden z nich, jako spra 
wożdawca gazety łitwackiej,  napisał  rozmaite o- 
szczerstwa na artystów polskich, biorących uaział  
w tym przedstawieniu.- Litwak ów twierdził  też,  
że publiczność obecną na zabawie stanowili prze­
ważnie „prikażczykes* z Gęsiej i Nalewek 1 t. d., 
spragnionych poprostu słowa żydowskiego*.  O-  
czywiście ,  że taki „prikażczyk“ wespół z litwac-  
kim dziennikarzem nie znosi języka polskiego.

Jakie zaż oszczers twa powypisywał  arogancki  
l itwak, dowodzi fakt, że samo to Towarzystwo,  
złożone z samych żydów konserwatywnych u w a ­
żało za s tosowne na drugiej zabawie zamknąć  
drzwi przed nosem zuchwałemu reporterowi llt- 
wackiemv,  któremu się  zdaje,  że jest  w  P a le s t y ­
nie lub gdzieś  tam,  a nie w Warszawie.

0  z a b ó j s t w o  Ry baka .  Donoszą z Krakowa. А Н  
oskarżenia przeciw Trudnowskiemu,  zabójcy Ry-  
baką,  wygotowuje zas tępca prokuratora p. Wayda.  
Trudncwski  oskarżony będzie o skrytobójcze mor­
derstwo,  dalsi aresztowani:  Sadowski ,  Wojtasz
kiewicz i Rędziewicz o współudział  w tej zbrodni.  
Rozprawa odoędzie się z końcem listopada.

S p r z e d a ż  r a b a t o w a .  W dzisiejszej wencie  na 
rzecz „Światła w sklepie p. P ig łowskiego biorą u- ! 
dział Pp : od godz. 11 i pół do 1 i pół— p. Julja | 
Suprcnowicżowa z p. Janiną Muszkatową; od godz.
1 i pół do 4 p. Kazlmierzowa Głębocka z p. Ke-  
glową; od godz. 4 do 6 ej p. Chwalisławowa Kop- 
ciowa z p Belą Modrzewską; od godz. 6-ej do 8 ej 
p. Wacławowa Sa ikcwska z p. Antonlową Zych-  
llńską.

W i e c z ó r  Konopni ckie j ,  w  środę dnia 2 6  b. m. 
w sali Resursy Kupieckiej odbyła się wieczornica  
ku uczczeniu pamięci  Marji Kouopnickiej.  Kultu- 

I ralnv cel jak i dobór sił wykonawczych ściągnął
l iczną puoliczm-.ić Słowo wstępne zamiast  pana 
Iwańskiego wygi il p. Sllwc.ki,  poczym gorąco 
oklaskiwana p. G. Frydryks ofiarowała słuchaczom 
kilka pięknie przez s iebie odtworzonych utworów 
Szopena.  Sympatyczny i miły głos w deklamacji  
p. Gurcwskiej,  jak również melodyjnie dźwięczny  

I p. Bajkowskiej przy akompanjamencie p. Bunie-  
wic: a sprawił z< branym prawdziwą ptzyiemność.

G łc ś ie  zadowolenie okazywała publiczność p. 
K- łw aj . iówi za jego pięknie męski ,  głos w śpiewie  
solowym i w duecie z p. Bajsowską.  Śpiewały też  
skrzypki w ręk eh p. Keniga,  chwytając za serce  
słuchaczy,  a symbol iczny cb az „Wiedza* w któ­
rym, z. miast  p Inaciskiej wystąpiła o. Borysław-  
ska, uzupełnił  dobrze pomyślaną,  i doskonale wy 
kona;ą całość.  j

Z *1 ublina i ziemi Lubelskiej.

Z T e a t r u .  Zamiast  zapowiedzianej na dziś o- 
peretkl „Rozwódka* odegrana będzie farsa „Opie­
kuj się Amelją*.  Przyczyną zmiany sztuki jest z 
jednej strony wyjazd p. Kozłowskiego do W ars za­
wy dla zastąpienia chorego p. Szczawińskiego w 
Teatrze Nowości  (w operetce „Hrabia Luxenburg),  
a z drugiej strony— r ledyspozycji  p. Krzesińskiej.  
Na zakończenie „T ań ie  Japońskie“ , które wczoraj 
wywarły miłe wrażenie i bardzo się bod bały.

„Nowe przygody Sherloka Hclmesa" ukażą się 
po południu w niedziele,  a „Warszawiacy w A m e ­
ry c e“ pójdą w niedzielę wieczorem z kupletami: 
„606* 1 baletem.

Z a I r z y m a n  Є broni  bez pozwolenia sxazano  na 
10 rb. kary lub 3 dni aresztu p. Tomasza  Elerda,  
mieszkańca wsi Trzeciaków,  gm. Mełgiew.

Krad z i eż .  P- Karolowi Cajrerowi,  mieszkańco­
wi wsi  Sławln skradzmo w nocy z dn. 2 4  na 25  
z mieszkania 2 5  rb. gotówką i odzienie wartości  
10 rb. Na ślad złodziei  nie natrafiono.

T e l  o g r a m y .

OTWARCIE DUMY.
P e t e r s b u r g ,  28-go paźdiernika.  Wczoraj,  e godz.  

2-ej  po południu, otwarto posiedzenie /Dumy pań 
stwowej.

Przewodniczący wiceprezes  ks. Wołkonsklj.
Ks. Wołkonskij oświadczył ,  że złożono mu wnio 

sek,  aby pamięć p ierwszego prezesa do Dumy,  Mu-  
romcewa,  uczcić przez powstanie z miejsc.  P o ­
n ieważ nie mam przekonania— mćw ł dalej prze­
wodniczący —  że wniosek tan będzie przyjęty j e ­
dnomyślnie,  przeto go nie odczytam.

P o  tym oświadczeniu demonsiracyjnie wyszli  z 
sali posiedzeń: kadeci,  socjalni demokracji,  człon­
kowie grupy pracy, członkowie stronnictwa poko­
jowego i Koło polskie.

W PORTUGLJI.
L i z b o n a  28  października,  Rząd wykrył prawie 

we wszystkich gełęz iach  administracji wielkie 
sprzeniewierzenia,  dos ięgające sumy 10 miljonów.  
Dopuszczono się tych sprzeniewierzeń podczas pa­
nowania króla Maneia,

ZNACZNA KRADZIEZ.
K r a k ó w  27 października.  Dzisiaj w nocy bu­

downiczemu Pokutyńskier: u skradziono 42 ,000 rb. 
koren w gotówce.  W przeciągu kilku godzin po 
licja ujęła złodziejów. S ą  nimi: Cyrsński ze Lwo­
wa i Stefan Podsiadło,  28- letni  lokaj z Warszawy.

REFORMA WYBORCZA.
L w ó w  28  października. Przy udziale marszałka  

Stanisława hr. Badeniego i namiestnika d ra Bo-  
brzyńskiego odbyła się dzisiaj konferencja preze ­
sów polskich i ruskich klubów sejmowych w sera 
wie projektu ref rmy wyborczej.

Konferencja trwała kilka godzin.
STRAJK W HISZPANJI.

B a r c e l o n a  28  październka.  W Sabadel  rozpo­
czął się strajk powszechny.  Robotnicy przybrali 
greźną postawę.  Na ulicach stoczono już zac ię te  
walki.  W mieście ogłoszono stan oblężenia.  W k o ­

łach rządowych obawiaja się rozszerzenia strajku 
na inne miasta prowincji.

ZMIANY W DYPLOMACJI.
P a r y ż ,  28  go października. „Echo de Paris* do­

nosi,  ze  w dyplomacji francuskiej będą dokonane 
wielkie zmiany.  Potwierdza się pogłoska,  że am­
basador francuski w Petersburgu,  Lcuis,  ma być 
mianowany dyrektorem w minlsterjum spraw za 
granicznych.

Następcą  jego w Petersburgu będzie dotychcza­
sowy ambasador w Madrycie,  Geoffroy.

P a r y ż  28  października.  W -ko łac h  dyplomaty­
cznych krąży pogłoska,  ze ambasadorem austria­
cko węgierskim w Paryżu ma być mianowany hr. 
Loynay,  były małżonek arcykslężny Stefanji,  wdo­
wy po arcyksięriu Rudolfie.

ZBROJENIA W BUŁGARJI.
P a r y ż  27 października. Do „Echo de Paris" 

donoszą z Sc.fii: Rząd bułgarski zaząda od parla­
mentu 52 miljcny fra ików na cele wejskowe.

P RO TE ST ANGLJI
Paryż 28  października. Do „Echo de Pari s ,  

denoszą z Konstantynopola: Pierwszy  sekretarz
ambasady angielskiej przybył do wielkiego w ez y­
ra w imieniu rządu angielskiego zaprotestował  
przeciw napaściom na Anglję,  jakich dopuszczono  
się w niedzielę na wiecu publicznym w sprawie  
perskiej.

W AUSTRJI.
Wiedeń 2 8  października. W delegacji  austrjac- 

klej mmlster skarbu, Burjo- ,  mówił  o kulturalnym 
i ekonomicznym rozwoju kraju, który podczas o- 
kupacji wytworzył dobry grunt dla nowego  położe­
nia, a ogłoszenie zwierzchnictwa znaczna większość  
ludności przyjęła jako jedyne wyjście.  Aneksji do­
konano,  a iudneść prędko dostosowała się do n o ­
wego  porządku, czego dowodzi entuzjazm całej lu­
dności,  bez różnicy klas i religji, z jakim witano 
cesarza podczas objazdu. Konstytucja Bośnji,  do­
s tosowana do stosunków socjalnych i religijnych 
ludności ,  dała jej wolncść faktyczną i możność  
wzięcia szerokiego udziału w kierownictwie spra­
wami kraju. Wybory i seim przeszły w zupełnym 
porządku. Deputowani okazali wielką gorliwość i 
zrozumienie spraw sejmu. Pomiędzy rządem a de- 
putowanemi bcśnlackiemi istnieje zupełna har 
monja.

N a g r o d z o n e  WIELKIMI Z Ł O T Y M I  MEDALAMI
n a  W y s ta w ie  H y g jen iczn ej w  L ublin ie  i na  W y s ta w ie  P r z e ­

m y s ło w o -R o ln ic z e j  w  C z ę s to c h o w ie .

N DłiCi tt k f  CV И Е .
wynalazku d-ra A. GOLDCWAJGA  

=  j e s t  n a j t a ń s z y m  i n a j s z y b s z y m  ś r o d k i e m  =  
do p r an ia  b ie l i z n y .

—— ■ — Y A f y s t n e e g a ć  s i ę  f a l s y f i k a t ó w ! !  

Wyłączna sprzedaż na Lublin I gub. lubelską

u Juljana Dym owskiego
ulica. NowaAs 116.

-j O C I S K I  n i s z c z y
k o r z e n i e m !

T J M u д!Е Ы ж  sprzed.wszędzie
NSFa b r . w  Р е т ш ю а а и  C - u -H ś a i t s ł t iu a 7 " "
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Kawa owoc.  c ze k o la d o w a  bez kofeiny, p r e f  HESSLA w Londynie.

N a j z d r o w s z y ,  n a j s m a c z n ie j s z y  1 s a j t a i s z y  n a p ]  dla d o r o s ły c h  1 dziec i-
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dla  w sz y s tk ic h , k tórym  u ż y c ie  k a w y  je s t  w zb ro n io n e .

. K o f f u n o l l i "  j e s t  b ard zo  p o ż y te c z n y  d la  k o b iet k a rm ią cy ch . U z n a n y  p r zez  
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